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W torek  27 Sierpnia. Śliczna, spokojna 
noc i wiatr północny, sprzyjały żegludze n a 
szej na morzu Marmara. Na drugi dzień po 
wyjeździe z K onstan tynopo la , znajdowaliśmy 
się już śród Dardanelskiej ciaśniny,zatrzymując 
się to przed jednem, to przed drugiem miaste
czkiem dla wysadzenia podróżnych na ląd ,  
lub przyjęcia nowych. O południu  przybi
liśmy do zamku azyatyckiego Dardanellów  i 
wyszliśmy na brzeg. Mając list do konsula 
rossyjskiego T im o n i ,  poszedłem go szukać. 
Miasteczko musi miec niemałe znaczenie, 
jak  w hand low ych , tak w politycznych sto
sunkach, i d la tego  znajdują się tu  konsulo- 
wie wszystkich narodów. Pomieszkania ich 
odróżniają się od innych wywieszonemi na 
nich flagami. Podczas ostatniego poża ru , 
dom konsula rossyjskiego sp ło n ą ł ,  lecz te 
raz buduje  się nowy na samym brzegu  m o r
skim. Zatrzymaliśmy s ię iu ta j  tyle czasu ile 
trzeba było  dla zakupienia żywności i najęcia 
łódki. W  mieście panuje  dżuma-, mieszkań
cy nie bardzo są gościnni, a czas nam  jest 
drogi;  dla tych trzech p rzyczyn , bardzo się 
uradowałem , kiedy nie wielka, o twarta  łódź, 
z siedmią m ajtków , częścią G reków , częścią 
T u rk ó w ,  była w gotowości. Powierzyliśmy 
się na niej fa lom , nie mając innych zapa
sów żywności , prócz kozła pieczonego , roz
maitej wędliny, która m ogłaby przydać się pod
czas g ło d u ,  i kilku butelek  p o r te ru ,  jakie 
do tej pory  służą ku ożywieniu cudownym 
sposobem umysłowych i cielesnych sił na
szych. Jeśliby nawet zbójcy morscy um y
ślili napaśdź na nas , stalibyśmy się najlżejszą 
dla nich zdobyczą; żegluga jednak nasza, 
odbyła  się szczęśliwie i nadzwyczajnie szybko.

W ia tr  przyjazny towarzyszył nam  przez 
całą drogę, i przeleciawszy w nocy około 
wysp Im b ro s ,  a z rana między Lemnos i 
S am otracyą , przybiliśmy dzisiaj do brzegu  
Świętej g ó r y , tylko dwadzieścia trzy godzi
ny strawiwszy na żegludze z Dardanellów.

Góra, kręto podnosząca się z m o r z ą ,  cała 
zielonością pokryta. D ługi m ur klasztorny, 
nieco przypominający włoskie malownicze 
klasztory , ukazuje się oku żeglarza wprzód 
jeszcze nim się zawinie do brzegu. Ł ódź  nasza 
wpłynęła do małej obwarowanej p rzy s tan i , 
od morza opasane j  ska łam i, śród k tórych 
oddawna już  zbudowany domek z zębatemi 
ścianami dla straży. Spotkawszy na brzegu 
m nicha , rozumiejącego po ro ssy jsk u , po
sła łem  go naprzód z swoim firmanem dla 
uwiadomienia o moim przybyciu i prosząc 
o gościnność w klasztorze.

W  kwadrans przysłano nam  nader uprze j
mą odpowiedź i dwa m u ły ,  dla przewie
zienia rzeczy naszych złodzi do klasztoru.

Kilku starszych mnichów czekało nas na 
wzgórzu u bram  klasztornych, i wprowadzi
ło  wewnątrz. Przeszedłszy tro je  b ram , 
stanęliśmy na podw órzu , ozdobnem  b u d o 
wlami i zielonością. W  pośrodku wznoszą 
się dwie cerkw ie , a obok nich dwa tysiąc
letnie cyprysy , przez założyciela klasztoru 
posadzone. Dwie fontanny tureckie i o g ro 
dy owocowe i kwiatowe, resztę miejsca za
bierają. Boki podwórza zajmują korytarze ; 
pod  sklepieniami i nad niemi są cele m n i
chów, a między niemi znajduje się mnóstwo 
przybudow ań drewnianych, wpółzniszczo- 
nych wśchodek i dachów rozmaitej w ysoko
ści. Wszystko to pokryte  m ch em , lub  eze*
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piającemi się ścian latoroślami winnemi .  
Sala przeznaczona na re fektarz,  a za nią 
wieża , służąca ku obronie i razem na wię
zienie,  zasłaniają podwórze od st rony góry. 
T ę  pstrociznę więcej jeszcze malowniczą czy
ni massa góry ,  która się kręto' z tylnej s t r o 
n y  podnosi ,  tworząc tym sposobem w głębi 
t ło obrazu. Zaprowadzono nas do archon- 
d a rlyku , ozdobnego pokoju , w guście tu re 
ckim urządzonego,  i jedynie dla gości p rze
znaczonego. Niskie dywany, w około trzech 
ścian pokoju ustawione , służą we dnie do 
siedzenia,  a w nocy pościel zastępują. Z o-  
kien od strony morza, odkrywa się widok na 
brzeg  zarosły oliwnemi i innemi drzewami ,  
i na wyspy archipelagu.  Sufit zdobią wy 
obrażenia Bogarodzicy i an io łów;  lecz Grecy 
zwrócili  uwagę  naszą , że wykluto w tych 
obrazach oczy ,  podczas napadu  T u r k ó w ,  
przed kilką la t ,  na górę Athos. Mnisi p rzy
gotowali dla nas postny ,  ale wcale dobry 
obiad ;  starsi z nich otaczali nas i oświadcza
li radość z naszego tu przybycia.  Wzywa
nie na modlitwę odbywa się zazwyczaj nie 
dzwon em,  ale biciem w deskę p a lk ą ,  z któ
rą zakonnik, obchodzi całe podwórze.  W y t ł u 
maczono nam ten zwyczaj, gdy  przyszła pora 
iśdź na nieszpory.  Cerkiew ka tedra lna ,  
w której  odbywało się nabożeńs two,  z b udo 
wana jak wewnątrz tak zewnątrz ,  w guście 
byzantyńskim; kształt jej  bardzo ładny  i 
lekki ,  mianowicie rysunek kopuły .  W e 
wnętrzne ściany całkiem są pokryte  malo
widłami wyobrażającemi przedmioty z Pi
sma świętego,  albo z dziejów góry  Athos. 
P a j ą k ,  wiszący ś ród kośc ioła ,  przypomina 
lampy w soborze ś. Zofi i ,  i tworzy k o lo ,  
równe  samejże kop ule ;  ale w tym soborze 
l am py  przywiązane są sznurkami ,  tu zaś o-  
g romne koło miedzianne,  p rzys trojone  or -  
ł amt  dwugłowerai  i innemi ozdobami ,  ob ję 
tością swą równe wielkości k o pu ły ,  służy do
utrzymywania pa jąków, czyli jak je  Grecy 
nazywają ,  chorosów.  T e  chorosy stanowią

własność architektury byzantyńskiej ,  i dale
ko są przyzwoitsze od naszych pająków, 
które mimowolnie na pamięć przywodzą sa- 
lony , i często kształtem swym zgoła nie od 
powiadają charakterowi świątyni. Z obu 
stron kościoła postawione są zwyczajem gre
ckim drewniane slalla,* gdzie można stad 
opierając się rękami.  Dano mnie miejsce 
obok najstarszego mnicha ,  a nabożeństwo 
zaczęło się i odprawowalo  się w zupełnej  
prawie cichości. Obok mnie widzieć można 
było dwie albo trzy g łowy w rodzaju patry- 
a r ch a lnych ,  spuszczone na piersi;  dalej sze» 
reg  czarnych kołpaków i habi tów ginął  
w ciemnościach kośc ioła ;  j edna  lampa nad 
carskiemi drzwiami oświecała wszystkich 
zebranych  wątpliwe'm światłem. Po u k o ń 
czeniu nabożeńs twa, archi,tnandryta i starsi 
mnisi odprowadzili  mnie na powrót  do ar- 
c h o n -d a r ly k u , i opowiadali  o swoich obrzę
dach , i surowości sposobu  życia. Pokarm 
ich nader jes t  prosty w każdej porze r o k u ,  
w dni zaś postne przestają na samym chle-  
bie z wodą. Niektórzy pod suknią noszą ka- 
t e n y , i wszelttiemi sposoby martwią ciało. 
Kobietom nie wolno mieszkać nietylko za 
muratni klasztoru,  ale na całej  nawet Świę
tej Górze ,  i tym sposobem spełnia się przez 
wiele wieków cud,  który uderzył  namiestni
ków cesarzów rzymskich na Wschodzie ;  p i
sali oni do swego monarchy,  ze w pośród chrze
ścijan przez całe stolecia trwają towarzystwa, 
lubo się nikt tam nie ro dz i ,  zapełniają się 
zaś one przez skruchę tylko innych  części 
świata.

Ilu mnichów znajduje się na górze Athos,  
niemasz pewnej r achuby ,  ale podług wiaro- 
godnych wiadomości,  ma  bydź ich przeszło 
pięc tysięcy, więcej zatem aniżeli jest  zakon
ników w calem państwie rossyjskiem. Ce
sarz Nicefor Pokas założył klasztor l a ury ;  
mieszka tu nie więcej nad stu mnichów,lecz 
podwładnych jemu albo zależnych liczy się 
do trzechset,  mieszkają oni w rozmaitych
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częściach góry ,  w n a l e ż ą c y c h  do klasztoru 
d o m a c h  i folwarkach. W  tej liczbie naj
większą części składają Grecy. Bułgarów,  
Mołdawian i Wołochów nie więcej jest  nad 
trzydziestu. Rozmowa moja z mnichami 
przerwała się, gdy juz się skończyły przy
gotowania do naszego noc legu;  życzyli mi 
oni dobre'] nocy , zadziwiwszy mnie prostotą 
i grzecznością swego obejścia się.

Miło j e s t ,  osobliwie w takiej jaką ja  teraz 
odbywam podróży ,  udać się na spoczynek 
w murach  klasztornych , nie dla tego tylko , ze 
zna jdujemy tu wy godę, szacowną nadewszys- 
tko po nocy przepędzonej  na otwarte'ra mo 
rzu , ale i dla samego świętego charakteru 
miejsca.  Mozę pomiędzy jego  mieszkańca
mi są i obłąkani ludzie ; może i tacy są,  k tó
rzy dla wygód doczesnych przybyli w to 
schronien ie ,  żadnej nie uczyniwszy ofiary 
światu,  który opuścili przez chęć do leni
stwa,  lub starając się ukryć przed ręką spra
wiedliwości. Lecz nie zmienia to b y n a j 
mniej  charakteru tych gma chów ,  wzniesio
nych  w pobożnych widokach;  powinny one 
dotąd spełniać zamiary swego założyciela. 
T o  uczucie samo przez się obudzą w sercach 
naszych poważanie dla klasztoru; lecz b a r 
dziej jeszcze pociąga piękność miejsc go ota
czających. Zdarzyło mi się słyszeć uwagę , 
że większa część stolic Europy  położona jest 
w najniedogodniejszych miejscach.  Po d o 
bnież uważać można , że wszystkie prawie 
klasztory najpiękniejsze mają położenie,  j a 
kie tylko wybrać się da w każdym kraju. 
Przyroda  otaczająca nie może zajmować  lu 
dzi, którzy w ciągłych pomiędzy sobą znaj
dują się stosunkach , i oddani są sprawom i 
k łopotom świeckim, lub zabawo m;  przeci
wnie zas , malownicza przyroda zachowuje 
wszystkie swe prawa nad człowiekiem, sko
ro tylko odda się on samotności,  lub udo
skonaleniu samego siebie.

Środa  28. Zaledwośmy powstawali dziś 
r ano ,  aż starsi klasztorni przyszli pozdrowić

nas,  i zaprosili do ucałowania znajdujących 
się turel ikwi j.  Poszedłem z nimi do kościo
ła k a te d ra ln eg o , i przy drzwiach carskich 
czeka łem póki się nie zakończą przygotowa
nia do okazania nam kosztowmych t rumien i 
naczyń ,  w których chowane są relikwije. 
Na  szczególną pomiędzy niemi zasługują u -  
wa gę :  dosyć znaczny kawałek prawdziwego 
krzyża , część ręki Jana Złotoustego , część 
głowy świętego Andrzeja apostoła i głowa 
świętego Bazylego Wielkiego.  Pokazywano 
nam potem przepyszną Ewangelią w języku 
rossyjskim , dar  cesarzowej Katarzyny II, 
i Ewangelią gr ecką ,  ofiarowaną przez Piotra 
Igo. Obejrzawszy z podziwieniem rzadkie i 
kosztowne sprzęty kościelne,  które zasługi
wałyby  na szczegółowe opi san ie , prosi łem 
mnichów , ażeby mię zaprowadzili  do swej 
bibl ioteki ,  a otrzymawszy odpowiedź że nie 
mają biblioteki,  niepr?estawałem nalegać,  
spostrzegłem bowiem dziś rano  i wczora,  że 
wiele szyb rozbi tych w celach zalepione b y 
ły kar tami  pargaminu.  ,, Jeżeli nie macie 
biblioteki, rz ek łem,  zaprowadźcie mię przy
najmniej  w' to mie jsce,  z kąd bierzecie par -  
gamin na zalepianie szyb pot łuczonych.“ 
Kie podobna  było opierać się dłużej  tak 
skromnej p rośb i e ,  i mnisi zaprowadzili  mię 
do izby, w której  ujrzałem , jeśli się nie m y 
lę ,  przeszło tysiąc ksiąg,  rozłożonych na 
p ó łk a c h , ale bardzo niepOrządnie. Biblio
tekarz ,  którego drudzy tytułowali  najuczeń- 
szym,  najszanowniejszym,  pokazał  mi kata
log w rękopiśmie;  ale ani on, ani ja,  niemo- 
gliśrny wyszukać ksiąg podług  katalogu,  nie
których zaś książek, jakie znaleźliśmy sami ,  
w katalog zapisanych nie było.  Nie małe
go wymagałoby  czasu jakiekolwiek uporząd
kowanie biblioteki.  Strawiwszy tu cały r a 
nek , dopóki ból  g łowy nie zmusił  mię za
niechać pracy ja ło w e j ,  widziałem dużo d r u 
kowanych autorów klassycznych, mianowicie 
w języku greckim , w tej liczbie dzieła Ary
stotelesa , z kommentarzami  scholastyków,
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dzieła ojców Kościoła i historyków byzan- 
tyńskich , w ogrom nym  byzantyńskim form a
cie. Pośród chaosu w padały  mi w ręce E -  
wangelije, L isty  i Dzieje apostolskie, anaw et 
klassyczni autorowie w rękopiśmie. Część 
b iblioteki składają rękopisy na  pargam inie  
i na pap ie rze ,  lecz znacznie uszkodzone od 
robactw a i wilgoci. W  niektórych po kilka 
lub  kilkanaście kar t  pokleiło  się i niepo
dobna by ło  ich rozdzielić. W  różnych  po
dróżach czy ta łem , że n iem ało  rękopisów, 
wywieziono z góry  Athos do W en  ecyi , P a 
ry ża ,  Wiednia i w inne miejsca , i źe całe 
okręty by ły  niemi ładowane. Stan bibliote
ki klasztoru laury, wierzyć każe wieściom te
go ro dza ju ,  bo  jak  się zda je ,  składa się ona 
z samych tylko szczątków, ale i w tych 
szczątkach, wiele jeszcze m niem am  znajdo
wać się musi rzeczy szacownych. W yszu 
kanie tu rzadkich osobliwości b y ło b y  go
dnym  przedmiotem pracy  europejskich  p o 
dróżnych , w których W schód tak obfituje. 
Można rzec , iż on jest dzisiaj celem wypraw 
w  rodzaju krucyat. Mieszkańcy Z achodu 
t łum nie  ciągną w te strony , nie z orężem 
wprawdzie jak  n iegdyś ,  ale z m ocną wolą 
zbogacenia się skarbam i, jakie W schód n a 
stręcza we względzie nauk i handlu. Ale ży
czyć należy, żeby duch poszukiwań stał się 
nieco szlachetniejszym od tego , który n a 
wiedził świętą g ó rę ;  spostrzegłem w nieje
dnym  rękopisie ,  wydarte zapewne przez po 
dróżnych malownicze ozdoby. T aki zaiste 
barbarzyński postępek przynosi jego  sp raw 
cy pewien rodzaj z a b aw k i , bez h istoryczne
go znaczenia , a tym czasem wielką ślicznym 
rękopisom wyrządza szkodę. Wyszedłszy 
z biblioteki, gdzie mnisi w szczególności rozwo
dzili się nad kosztownością ksiąg teologicz
nych swego zb io ru ,  k tóry  przed kilką go
dzin chcieli zataić p rz e d e m n ą , udałem się do 
ich refektarza. Jest to c iem na , obszerna sa
l a ,  stoły marmurowej Mnisi zasiadają do sto
łu  w edług  starszeństwa, nie wolno im roz

mawiać pod cza3 o b ia d u ,  jeden  bowiem 
z nich czyta g łośno jaką bądź księgę Pisma 
Świętego.

Czworokątna wieża na końcu podwórza 
nierównie większe ma znaczenie, aniżelim 
się tego domyślał na pierwszy rzut oka. Po 
wschodach zewnętrznych wszedłem do niej, 
i u jrzałem  wewnątrz ciemne zupełnie m ie j
sc e ,  na kilka sążni głębokości. Z przera
żeniem dowiedziałem się, że mnisi wtrącają 
tu winowajców z pośrodka siebie i najza- 
twardzialszych zostawują na dni dziesięć bez 
c h l e b a i w o d y ,  przekonawszy się atoli zaw
czasu , że oni mogą tak d ługo głód wytrzy
mać. Powiadano m i , że nigdy się jeszcze 
niezdarzyło wydobyć z tąd winowajcę m ar
twym. Spuszczają go w dół na powrozie, a 
że po wycierpieniu kary, niema już śiły do 
uczepienia się liny, gdy go wyzwolić m ają ,  
wtedy spuszcza się tam mnich zlatarnią, ażeby 
go przywiązać i w ydobyć na świeże po
wietrze.

Inny ry s ,  niemniej charak teryzujący  tu 
tejsze zwyczaje, przedstawia ogromna kupa 
kości ludzkich. Kiedy mnich um rze ,  bracia 
sprawują mu pogrzeb, ale po upływie ozna
czonego czasu, znowu wykopują zbutwiałe j e 
go szczątki, i kości składają w osobnem 
m iejscu , które nawiedzają w pewnych epo
kach. Miejsce to napełnione czaszkami i 
kośćm i, inne jeszcze ma przeznaczenie: j e 
żeli który z mnichów, podejrzany o jaki w y
s tę p e k ,  nie przyzna się do winy, zamykają 
go na dni kilka w tej kościennicy; często 
się zdarza , że nic innego nie mając przed 
oczyma prócz kośc i ,  posępnego obrazu n i 
cości ludzkiej, przestępca wyznaje prawdę. 
P rzekonanym o winę , stosownie do je j  sto
pnia przeznacza się za karę  albo pokłonić 
się pewną liczbę razy kościom , albo za cięż
sze w ystępki, wzięść kości do ce li ,  ażeby 
mieć je  ustawicznie przed oczyma.

Piękny dzień zakończyłem przechadzką 
do pobliskiego fo lw arku , k tóry  należał do
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jednego z tutejszych mnichów, otaczają go 
cyprysowe i oliwne drzewa, a latorośle win
ne wiją się w około domu i czepią się z j e 
dnego drzewa na drugie.

P iątek  30go. Przez wszystkie te dni pra
cowałem w bibliotece i rozmawiałem z mni
chami o zarządzie klasztorów na Górze świę
t e j , i ogromnych, dóbr,  jakie dotychczas oni 
posiadają. Ile wnosić mogę z ich słów, są 
prawie niepodlegli patryarsze konstanty- 
nopolskiemu, mają zaś pewny rodzaj rzą
du związkowego, którego głównym punktem 
jest miasteczko Karea. Delegowani z każde
go klasztoru, a jest ich przeszło dwudzie
s tu , zgromadzają się t am,  i składają na- 
kształt sejmu dla narady o spólnych interes- 
sach. Atoli pomiędzy klasztorami, pięć, 
w tej liczbie lau ra , mają pierwszeństwo 
przed innemi, i delegowanemu jednego z nich 
z kolei, porueza się na rok główny kieru
nek spraw Góry świętej. On jest jej repre
zentantem we wszystkich stosunkach z T u r
kami. Mnich z laury zajmuje teraz to wa
żne i zaszczytne miejsce. Rewolucya grecka 
niemało przyczyniła szkody tutejszym klasz
torom , a zwłaszcza laurze; opowiadali mi 
zakonnicy , że po wstąpieniu króla Ottona 
na tron greck i, zabrano im różne ich dobra 
w Morei, Negreponcie i innych ziemiach gre
ckich , szacowane na wiele milionów. Ale 
w Turcyi dobra pozostały przy nich, mia
nowicie na wyspie Krecie gdzie mają jeden 
metoch to jest folwark, w Adryanopolu, 
gdzie znajduje się kościół do nich należący, 
w Wołoszczyznie i na samej górze Athos. 
Nadto, wysyłają oni we wszystkie strony na 
zbieranie jałmużny; wnosić 2atem trzeba , 
że posiadają wcale przyzwoite dochody, ale 
jaką mianowicie summę owe dochodv wy
noszą, dowiedzieć się nie mogłem. Daleko 
chętniej mówią o stratach swoich, ani
żeli o dobrach , jakie im pozostały.

Jakkolwiek mało zaspokajającemi były mo
je  poszukiwania w bibliotece, nie pozostały

jednak bez żadnego skutku; znalazłem w niej 
między innemi, następne książki, których nie 
mam bynajmniej za bardzo ważne, ale dla 
tego wymieniam, że wpadły mi pod rękę 
w liczbie wielu innych, jakich eałkietn nie 
mogłem rozpatrzyć.

„Dzieje siódmego soboru za panowania 
pobożnej cesarzowej Ireny, “  narzeczonej 
Konstantyna Kopronima ( rękopis na pa
pierze).

„Dzieje królewskie11 w 14 księgach, (dru
kowane w Paryżu 1647 r. w siedmiu czę
ściach , in folio).

„Kronika od wojny Trojańskie') do zdo
bycia Konstantynopola11 (rękopis w jednym 
tomie in 4to).

„Objaśnienie tajemniczych okoliczności 
urodzenia i śmierci Arystotelesa “ (rękopis, 
przepisany na papierze przez Kallinika, 
mnicha zLemnos , w jednym tomie in4to).

„Wykład świętych i boskich kanonów naj
świętszych i najdostojniejszych apostołów, 
świętych, soborowych, jakoteż miejscowych 
synodów, i dzieje ojców świętych kościoła. “ 
(Piękny rękopis, przepisany w r. 1565 przez 
mnicha Jana Malakso, na półpargaminie, 
tom jeden , in folio).

„Tablica chronologiczna (wierszem), napi
sana przez Konstantyna z Manassy (przepi
sana w r.  1737, tom jeden in 4to).

„Ewangelia i Dzieje apostolskie, z przed
mową Marcina Lutra“ texty: grecki, łaciń
skie, stary i nowy, i niemiecki.

„W yjątki z Homera i P in d a ra ;“ ostatnie 
z kommentarzami Tomasza Magistra, Ma- 
chopula i Makutla; jedne i drugie z wykła
dem interlinearnym po grecku. Tytułu gre
ckiego niemogłem przepisać; (rękopis w ma
łą ćwiartkę, na papierze.)

„Ewangelia wjęzyku greckim.11 (Rękopis na 
pargaminie; kiedy pisany nie powiedziano, 
ale wnosząc z kształtu liter, w XI lub XII 
wieku).
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„Ewangelia w języka greckim*' pięknie prze
pisana na pargaminie,  z malowanerni o b r a 
zami Ewangelistów (rękopis ten odnieść m o 
żna do XI lub XII wieku).

„Dzieje i Listy apostolskie," po grecku, zu
pe łne,  w tym porządku,  jakiego się Kościół 
t rzyma,  z wyobrażeniem Ewangel istów (na 
pargaminie ;  wnosić mozua , że pisane wXII  
wieku; w oprawie ,  z zatartym napisem ros- 
syjskim).

„Kommentarz  na żywot Arystotelesa",  po 
grecku (zamiast tytułu położono kilka w ie r 
szy,  w których imię Symplicyusza).  Pisany 
kursywą, zapewne w XII wieku,  ale znacz
nie uszkodzony od robactwa.

„Kr oni ka  powszechna Dymitra metropol i
ty rostowskiego i ja rosławskiego,  od  s two
rzenia świata do narodzenia Chrystusa" ( r ę 
kopis rossyjski 1758 r o k u ,  na papierze,  in 
folio).

Prosi łem starszych klasztoru , ażeby mnie 
odstąpili pięc ksiąg ostatnich. Wręcz  o d 
mówili z początku , ale nazajutrz przyszli do 
mego mieszkania i oświadczyli u roczyście,  
w imieniu wszystkiej b r a c i , że księgi odstę
pują dla mnie na pamiątkę pobytu  mego 
w klasztorze,  i że mnie zapraszają,  ażebym 
zostawił im pamiątkę po sobie przez ofiaro
wanie summy na odnowienie rozwalonego  
kiosku. Po otrzymaniu summy należnej,  wy
dano mi księgi.

SZCZEGÓ LNOŚC I CHARAKTERU KILKU 
UCZONYCH W ŁO SK IC H .1

Jakób Claverio pochodzi ł  te  szlachetnego 
rodu rzymskiego i by ł  przyjacielem Farne-  
z y c h , a mianowicie najznakomitszego w tym 
domukardynała  Alexandra. Dowcip, wdzięk 
i nauka odznaczające go w doj rzałym wieku, 
sprawdziły szczęśliwe skłonności  jakie już 
w młodzieńczych latach okazywał ;  ale p r ó 
żność, która w pewne granice u j ę t a ,  staje

się bodźcem do szlachetnych'  Czynów, za
mieniła się w nim w pewny rodzaj namię tno
ś c i , jaką w wieku naszym nazwanoby mono-  
maniją.  Pałając nienasyconą żądzą po 
chwa ł ,  celem ich pozyskania chwytał  się on 
śmiesznych i dziecinnych środków.

W  nadziei osiągnienia wysokich dos to
jeństw kościelnych,  wstąpił do z a k o n u ,  a 
przełożeni wysyłali go każdego roku jako ka
znodzieję i spowiednika do jednego  miasta 
włosk iego,  słynącego znakomitą szkołą. 
Mieszkał Claverio tuż obok szkoły,  i troskli
wie się wypytywał  o wszystkich uczniach, 
którzy co dzień pod jego  oknami przecią
gali; a gdy mu o kim powiedz iano , że mia ł  
talent do poezyi  lub wymowy,  zatrzymywał  
g o ,  ’zapraszał do siebie,  i nachwaliwszy się 
go dosyć,  napieściwszy się z nim i uczęsto
wawszy ciastkami i cukierkami ,  wydzierał 
zręcznie obietnicę iż napisaną będzie wier 
szem lub prozą pochwała jego  , której  t reść  
i układ sam podawał.  T y m  sposobem u d a 
ło mu się zgromadzić od młodz ieńców,  k tó 
rzy się z czasem wsławi li ,  zbiór ł adnych 
wierszy na swoję pochwałę.  Spółcześni po
eci niemogłi uniknąć jego  natarczywości. 
Annibal Caro ,  T ass ,  Benedykt Va rchi , |  Ju- 
ljusz Cezar Stella,  Feliciani ,  uledz musieli, i 
napisali wiersze na pochwałę  Claverio. T e n  
zaś uzbierawszy tak pożądany p lon ,  wydał  
go we dwóch tomach,  j eden  w języku łac iń
skim,  a drugi  we wło sk im , a na czele ka
żdego umieścił  obszerną własną biograGją.  
Lubo posiadał wiele dowcipu i nauki ,  ta j e 
dnak chełpliwość uczyniła go pośmiewiskiem 
spółczesnych.  Umar ł  w podesz łym wieku 
w Rzymie,  roku 1600.

Mikołaj Masini z Ć e z e n y ,  w tymże prawie  
czasie żyjący , odznaczał  się o ryginalnością 
innego rodz a ju ;  jego przymioty umysłowe 
wyższego jeszcze dosięgały stopnia. Biegłym 
był  w literaturze i umiejętnościach ścisłych. 
Matematyka,filozofia, medycyna,  dobrze by ły  
mu znane. Celował  w tej ostatniej sztuce,
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i taką pozy ska ł  wz ię tośc ,  iż najwięksi  p a n o 
wie  i m o n a rc ho w ie  spółcześni ,  p o m o c y  j e g o  
szukali .

K le m en s  VIII p a p i e ż ,  ceniąc  j e g o  talenta,  
p i s a ł ,  ze g o  m ia nu je  pie ' rwszym swoim leka
r z e m ,  i w zy w ał  do Rzymu.  Ale b y ła  
u Masiniego  s ł u ż ąc a ,  imien iem S a n t a ,  k t ó 
r e j  się on radz i ł  w każde j  r zeczy  i ś lepo szedł  
za je'j zdaniem.  Rozmówiwszy  się z n i ą ,  o d 
po w iedz ia ł  pap ieżowi ,  iż nie moż e  woli  j e go  
uczy n ic  z a d o ś ć ,  b o  s łużąca nie zgadza się na 
p r ze nos iny .  Co  zaś na jw ię c e j  śmiech  o b u -  
d z a ł o , to d r ob iaz go wa  ścisłość z j a k ą  w ł a 
snoręcznie  u k ł a d a ł  l istę p r ze dm io tó w  m a j ą 
cych m u  towarzyszyć gdy  wybie' rał  się w  p o 
dróż.  L u d z i e ,  k o n i e ,  p s y ,  naczyn ia  k u 
c h e n n e ,  u p r z ą ż ,  r zeczy  najmnie j sze j  w ag i ,  
wszys tko  to  b y ło  r e j e s t r em o b ję te ;  a skoro  
n a d s z e d ł  dzień w y ja z d u ,  wziąwszy z na j wi ę 
kszą p o w a g ą  listę w  r ę c e ,  g ł o ś n y  czyni ł  
a p p e l ,  zaczynając  od  s iebie s a m e g o :  Miko
ł a j u !  na co  o d p o w i a d a ł :  j e s t e m ,  i tak dalej  
z p rzy jac ió łmi  i s ługami .  Że  zaś t r u d n o  b y 
ło  p s o m  i kon iom dac odpo wi edź  kate»orv-

* w

cz n ą ,  mie j sce  ich zas tępował  p r zeznaczony  
do  t ego  s łu ż ąc y ,  naś la du ją c  r żenie koni  i 
szczekanie psów.  O d  zwierząt  p r ze cho dz i ł  
do rzeczy n i e ż y w o t n y c h ,  i nie pu sz cz a ł  się 
w p rz ó d  w d r o g ę ,  aż się ca ły  obr zęd  nie skoń
czył .

N i e po ko n a ny  m ia ł  wst ręt  do w o d y  zimne'j,  
i w y b u c h n ą ł  z tą n ienawiśc ią  w książce pod  
ty tu ł e m :  O  nad u ż yc iu  z imnych  n a p o j ów .  
Jako  pierwszą i kon ieczną zasadę hygieni-  
cz ną  s tanowi  ca łkowi te  zrzeczenie  się n a p o 
j ó w  w stanie z imnym ; twie rdzen ie  z g r un t u  
m y ln e  w zas tosowaniu o g ó l n e m , k tó re  zbi 
j a j ą  rozu m i doświadczenie .

Sposó b  j e g o  pisania odznacza ł  się p o p r a 
w n o ś c i ą ,  wdziękiem , i świadczył  o obsze r 
n e j  j e g o  nauce.  Był  a u t o r e m  wielu dz i e ł ,  
k tó r y m  j e g o  sukcessorowie dali zbutwieć 
W r ękop i śmie  na  p ó ł ka ch  swych  bib l io tek.

Andrze j  Baccio de S a n t o - E l p i d i o , au to r  
wielu s z a c o w n y c h  pism o sztuce l ekar skiej ,  
k j ł  j e j  p ro fesso rem w Rzymie.  Zn a j d u ją c  
się p r zy  c h o r y m ,  p od o b n ie  j a k  a k t o r ,  k tó r y  
na scen ie  ca łk ie m za po mn ia ł  swej  rol i ,  mię-  
szał  s i ę ,  j ą k a ł  i tak t r ac i ł  p r z y t o m n o ś ć ,  iż 
n ik t  zgoła  po w ie r zy ć  m u  się n ieche ia ł ;  p rzy  
ca łe j  p rze to  swe'j nauce ,  częs tokroć  mus ia ł  
walczyc z nędzą.  Nareszcie Syx tus  V ,  mn ie j  
dla korzys tan ia  z j e g o  u s ł u g ,  j a k  r aczej  z n a -  
ucza jącej  ro zmowy ' ,  m ia n o w ał  go p ie rw sz ym  

. swym lekarzem.

Ruti l ius G r a c c h u s ,  u r o d zo ny  w Rzymie na 
s ch y łk u  dziesiątego w iek u ,  ze sz l ache tnych  
ale u b o g i c h  ro d z i c ó w ,  żywą m ia ł  chę c  do 
n a u k i  poezyi .  Us i łowania  j e g o  w t y m  osta
tn im ro dz a ju  nie us t ęp u ją  p ł o d o m  n a j p r z e d 
n ie j szych  o w o cz es ny c h  po e tów,  N ag le o k a -  
za ło  się w n im  n ie jakie  pomięszanie  um ys łu ,  
k t ó re  tnu j e d n a k  nie p rzeszkadzało  za jmow ać  
się u lu b i o ny m  przedmio tem.  W  tem có p o d 
ówczas  nap isa ł ,  j e s t  mięszanina  obłąkan ia  i 
ge n i usz ,  n ap r z em ia n  śmiech lu b  podziwia
nie obudza jąca .

Wie lk ie  mi a ł  u p o d o b a n i e  w wyk ładan iu  
Ewange l i i  l u d ow i  z g r o m a d z o n e m u ;  z po-  
w sze chn em  za dowolen iem to czyn i ł .  Ale r az 
m u  p rzysz ło  do g ło w y  nazwać się a n t y c h r y 
stem.  Niewierzcie j e dn ak ,  d o d a ł ,  że j e s t e m  
tą d rapieżną i piekielną p o tw o r ą ,  j aką was 
s traszą!  owszem s łodk i  i ludzki  an ty ch ry s t  

j e s t em.  P ro śc ie  mię o ł a s k ę ,  a wszystko dla 
was uczynię.

P od cz a s  k a r n a w a ł u ,  pos t an ow i ł  w z ią śc na  
się postać H e r k u l e s a ,  a po tem ur o i ł  s ob ie ,  
że is totnie j e s t  t ym b o h a t y r e m .  S tosownie  
więc do p o d a ń  s t a ro ży tny ch  , nagi  zupe łn ie ,  
za rzuc i ł  lwią skórę  na r amiona ,  s iadł  na koń,  
i n ieda jąc  wzg lędu na  kilka s topni  m r o z u ,  
na  śnieg obficie s p a d a ją c y ,  p rze jeżdża ł  się 
po mieście.  W i d o k  cz łowieka nag iego w t a 
kiej po r ze ,  osypan ego  ś n i e g i e m ,  p ow sze ch
ny śmiech wznieci ł .



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .32

Skutkiem tej maskarady było zamknięcie 
Rutiliusza w domu waryatów. Tu sprawo
wał się przykładnie i rozsądnie, oddając się 
w spokojności pracom naukowym; ale je 
dnego dnia wszedłszy do kuchni w nieobe
cności kucharza , zjadł sam jeden obiad, 
przygotowany dla całego domu. To skło
niło przełożonych zakładu, do usunięcia precz 
tak żarłocznego waryata.

Pragnąc zachować w witaniu się stopnio
wanie odpowiedne godności osob , kazał so
bie zrobić trzy kapelusze i wkładał jeden na 
drugi. Spotkawszy przyjaciela, zdejmowałje- 
den kapelusz; osobę poważniejszą witał zdję
ciem dwóch kapeluszów, jednego prawą, dru
giego lewą ręką. Przed wysokim zaś dygnita
rzem zdejmował i trzeci kapelusz i w tył go 
odrzucał. Za tak ważny wynalazek, do
magał się aby rząd go swym kosztem żywił. 
Umarł on takim jak ży ł , przeplatając obłąkanie 
z rozumem.

M A D R Y T .

Opisanie wspaniałej stolicy monarchii hisz
pańskiej , tudzież zwyczajów jej mieszkań
ców znajduje się w M agazynie Powszech
nym. roku 1836 Nr. 123 i 121. Rycina do 
niniejszego numeru dołączona, przedstawia 
widok Madrytu od strony bramy Fuencarral. 
Brama ta prowadzi na szeroką ulicę świętego 
Bernarda, Calle ancha de San B ernardo , je- 
dnę z najokazalszych ulic Madrytu. Z po
między licznych wież wznoszących się ponad  
massą murów, zwróćmy uwagę na koscioł 
świętego Dominika, San Domingo nuevo , 
pierwszy po prawe'j stronie ulicy świętego

Bernarda; na kościół święto-Michalski, San 
M iguel, z lewej strony, i na piękną kopułę 
kościoła świętego Benedykta, San Benito, 
z prawej strony naszego obrazu. W głębi, 
na środku widzieć się daje pyszna massa 
murów pałacu królewskiego, palacio rea l, 
otoczona tarasami, placami i ogrodami. Po 
lewej stronie pałacu, ciągnie się stare miasto, 
pasmo wązkich, krętych ulic, kościołów i 
klasztorów, nad któremi góruje pałac kró
lewski, pięknie uderzając regularnością swych 
kształtów. W  oddaleniu nagie szczyty gór 
toledańskich i manchańskich wznoszą się nad 
niezmierzoną okiem pustynią. Wojenny ruch 
przy bramie przywodzi nam na pamięci smu
tne położenie wojną domową miotanego kra
ju ,  i niebezpieczeństwo, jakiem zagrażała 
stolicy wyprawa Karlistow. Rzeczywiście 
w razie napadu naprzódby uderzono na tę 
bramę, ona bowiem prowadzi ua wielką pół
nocną drogę do Segowii.

R O Z M A I T O Ś C I .

P. Alexander Chodźko, n iegd yś tjczeń u n i
w ersytetu  w ileń sk iego , później instytutu j ę 
zyków w sch odn ich  w P etersb u rgu , a dzisiaj 
konsul rossyjsk i w R esz t, w ydał jeszcze w r. 
1829 w Petersburgu Poezye  sw o je , przedru
kow ane w  Poznaniu r. 1833. W  zbiorze tych  

poezyj celn iejsze trzyma m ie jsc e /)e m r ,k a ssy -  
da arabska. Przy końcu roku zesz łego  w ydane  
zostało w Petersburgu tłum aczenie tego p o e
matu na język  r o s sy jsk i, w ierszem , bardzo  

gład k o  i zręcznie w ykonane.

Do niniejszego Numeru dołącza się rycina wyobrażająca  Madryt, 

w WARSZAWIE, NAKŁADEM I DRUKIEM JANA GLUCKSBERGA, PRZY ULICY MIODOWEJ Nr. 482.


